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P o k o j o w e  m e t o d y
P. m in is te r  B e c k  yr s w y m  | w e j w  T r z e c ie j R z e s z e  z a s k a -  

p r z e m ó w ie n iu  w  S e jm ie  m ó -  k iw a ło  w p r a w d z ie  k ie r o w n ic
w i ł :

P okój jest napew no celem  cięż­
kiej i w ytężonej pracy  dyplom acji 
polskiej. Po to, aby to słow o m ia­
ło realną w artość, potrzebne są 
dwa w arunki: 1 )  p ok ojow e in ten ­
cje , 2)  pokojow e m etody pnstępo- 
wania—
P r z y w y k liś m y  d o  lego  od  

w ie k ó w  n a  św ie c ie , że w  d y -

tw o  n ie m ie c k ie  in n e  p a ń stw a  
je d n o s t r o n n y m i d e c y z ja m i, a -  
le n ik ł n ie  m ó g ł  o s k a r ż a ć  N ie  
m ie ć  o p r o w o k o w a n ie  w o jn y ,  
a n i o g w a łto w n e  m e to d y  p o ­
s tę p o w a n ia , s k o r o  te r e n e m ,  
n a k tó r y m  tc d e c y z je  m ia ły  
z a s to s o w a n ie , b y ło  icli w ła s -  
ne p a ń stw o , za ś  p o b u d k ą  ich

Ly. Z  p o c z ą tk u  tr a k to w a n y  ty 1 
k o , ia k o  w a lk a  m n ie js z o ś c i  
n ie m ie c k ie j o  a u to n o m ię  w  
o b r ę b ie  p a ń s tw a  c z e sk o  -  s ło ­
w a c k ie g o  n a  z w a r ty m  te r y to ­
r iu m , w  je s ie n n e j sw e j fa z ie  
n a b r a ł c h a r a k te r u  m ię d z y n a ­
r o d o w e g o , s k o r o  T r z e c ia  R z e ­
sza  rzu c iła  n a  sz a lę  g ro źb ę  
w o jn y . I tu taj p o k o jo w e  m e ­
to d y  p o s tę p o w a n ia  u ja w n ił  
p r e m ie r  a n g ie lsk i, p C h a m ­
b e r la in , n ic  u ja w n ił  k i i  n a to ­
m ia s t  rząd  n ie m ie c k i , k tó ry  
o tr z y m a ł b e z  u ży c ia  środ k ów ' 
w o je n n y c h  to s a m o , co  g o -

p lo m a c ji  z a  s ło w a m i n ie  z a w -i  o b r o n a  g o d m H
sze s to , r z e te ln a  trese. D J a tc- j |l i e m j^ k je g 0  m , r o d lI . 
go to n a o g o ł p o k o jo w o s c i  m -1  __
le n c y j n ie  z a ś w ia d c z a  się p o - !  A n e k s ja  A u s tr ii  i a n e k s ja
k o jo w v m i fr a z e s a m i. M ia rą  i n ie m ie c k ic h  z ie m  C z e c lio s ło -
p o k o jo w o ś c i  in te n e r j sa c z y - ■ w a c ji  u ja w n iła  ju ż  s to s o w a - , . .
n v  d a n e g o  p a ń stw a^ s k ła d a ją -  n ie  m e to d  g w a łtu  p o z a  g ra n i | tp w  b y ł  z d o b y w a ć  z b r o jn ie ,  
ce s ię  w  rez  ilta c ie  n a  to. co p. c a m i R z e s z y . O  p r z y łą c z e n iu  j T r z e b a  n a d to  s tw ie r d z ić , ze  
m in is te r  B e c k  n a z w a ł p o k o jo -  A u strii r o z s tr z y g n ę ła  ju ż  a r - i p o k o jo w e  z a k o ń c z e n ie  z a ta r -  
w o śc ią  m e to d  p o s t ę p o w a n i a . ; m ia  n ie m ie c k a  w  b e z k r w a - ; gu  u m o ż liw iła  p r z e d e  w sz y st -  

I tu ta j m u s im y  stw  e r d z ić , w y m  p o c h o d z ie  n a  W i e d e ń . , k im  s a m a  C z e c h o -S ło w a c ja ,  
że  o d  la t  k ilk u  “p o lity k a  n i e - j  N ie m c y  m ia ły  c zy stą  s p r a w ę ; r e z y g n u ją c  z o b r o n y  w ła sn e g o  
m ie c k a  p o s z ła  p o  lin ii s tw a - ; o ty le  ty lk o , że a n e k to w  a ły  j p a ń s tw a . W  k a ż d y m  r a z ie  je d -  
r z a n ia  r a z  p o  r a z  fa k t ó w  d o - i  k r a je  o d w d eczn ie  n ie m ie c k ie ! n a k  N ie m c y  i tu ta j je s z c z e  
k o n a n e c h , p o p a r ty c h  s iłą . Z  ; i m o g ły  się  c h o ć  z p e w n y m  
p o c z ą tk u  te fa k ty  d o k o n a n e  j p r a w d o p o d o b ie ń s tw e m  p o w o -  
m o g ły  w y d a w a ć  się  z r o z u m ia  ł ła ć  na n a s tr o je  lu d n o śc i, 
łą  r e a k c ją  o b u d z o n e g o  p rze z  i R ó w n o c z e ś n ie  r z ą d  c z e sk o  -  
n a ro d o w  y s o c ja liz m  n a r o d u  i s ło w a c k i o t r z y m a ł p o d stę p n e  
na p e w n e  u p a k a r z a ją c e  w a - ! o ś w ia d c z e n ie , że  R z e s z a  w  sto  
ru n k L  n a r z u c o n e  N ie m c o m  ! su n k u  d o  C z e c h o  - S ło w a c ji  
na sk u te k  p r z e g r a n e j w o jn y . \ ży w i z a m ia r y  p o k o jo w e  i z a -  
I tale w z a k r e s ie  o d m o w y  w y -  ’ tr z y m a  sw e  w o js k a  na 15  k m .  
p ła ty  o d s z k o d o w a ń  w o je n - ° d  g ra n ic y  c z e sk o  -  s ło w a c -  

"  • lcioj.
W  p a rę  m ie s ię c y  p ó ź n ie j

n y c h , r e m ilita r y z a c ii  N a d r e ­
n ii, a n a w e t  w p r o w a d z e n ia
o b o w ią z k o w e j s łu ż b y  w o js k o  i w y b u c h ł t. z w . z a ta r g  o S u d c -

m o g li  się  b r o n ić  tw ie r d z e n ie m ,  
że  „ z b ie r a ją  z ie m ie  n ie m ie c -  
k ie “ .

A  teraz w y p a d k i z  m a r c a  
b. r. Z n is z c z e n ie  p a ń s tw a  c ze ­
sk ie g o . P r o te k to r a t  z b r o jn y  
n a d  S ło w a c ją . P o g w a łc e n ie

S a d z i ł a ,  i e  u b r a n k o  

d z i e c k a  j e s t  b i a ł e . . .

jo w y m  p rzy  w y d a w a n iu  w o ­
je n n y c h  o k r z y k ó w .

J e ż e li T r z e c ia  R z e s z a  p o ­
tk n ę ła  się  w  ty m  b ie g u  n a  j 
p r z e ła j  o p o ls k ą  p r z e s z k o d ę , i 
n a le ż y  to p r z y p is a ć  je j  o s z o ło -  j 
m ie n iu  ta n io  z d o b y t y m i s u k ­
c e s a m i z n ie d a w n e j p r z e s z ło ­
śc i. R o z u m ie m y  g n ie w  i r o z -  ! 
c z a r o w a n ie , a le  n ic  ś w ia d c z ą  | 
o n e  b y n a jm n ie j  o p o k o jo w y c h  j 
in te n c ja c h  tak s a m o , ja k  c z y ­
n y , s k ie r o w a n e  ku n a m  i k u  ; 
n a sz y m  s ą s ia d o m , n ie  ś w ia d ­
czą  o  p o k o jo w y c h  m e to d a c h  
p o s tę p o w a n ia

M ó w m y  -w y ra źn ie . P r z e z  j 
p a k t n ie a g r e s ji  z  r . 1 9 3 4 , w  | 
k tó r y m  T r z e c ia  R z e s z a  p o -1  
śr e d n io  u z n a w a ła  g r a n ic ę  p o i -  I 
s k o -n ie m ie c k ą  u a  la t 1 0 , m y  | 
z a ś  w z a je m n ie  u z n a liś m y  tę 
s a m ą  g r a n ic ę  n a  ten  s a m  o -  [ 
k r e s  c z a s u , t a k ż e  i m y  
p o n i e ś l i ś m y  o f i a ­
r ę .  C z a s , ż e b y  to w  N ie m ­
c z e c h  z r o z u m ia n o , że  u k ła d  
ten  n ie  b y ł  je d n o s tr o n n y m  
św ia d c z e n ie m  n ie m ie c k im  i że  
je d n o s tr o n n e  je g o  z e r w a n ie  
p r ze z  N ie m c y  n ie  d a je  n a m  
ty tu łu  d o  n o sz e n ia  ż a ło b y , ja k

L itw y  p rze z  a n e k s ję  K H j p e d * .  I s łu sz n ie  W Vr a z i ł  s ię  n a s z  m in i  
P r ó b a  z a m a c h u  z b r o jn e g o  n a  s fe r  w  5 j & o w ie . j e d y n ic w  
G d a ń sk  i d o m a g a n ie  się  c k s -  ś w ie tk  ta k i z r o z u ,n ie n ia
łzJł«tTTrtl*l O I no 1 nil I AC trnntf .te r y to r ia ln e j a u to str a d y  p rze z  
P o m o r z e . T e m p o  w y śc ig o w e , 
b ie g  w p e łn y m  r y n sz tu n k u  b o -

ś . f p .

C E Z U R Y

Ł U K A S Z E W I C Z
i n ż y n i e r

OPATRZONY ŚW. SAKRAMENTAMI, PO DŁUGICH I CIĘŻKICH CIERPIENIACH ZMARŁ DNIA
6 MAJA 1939 ROKU, PRZEŻYW SZY LAT 75

Nabożeństwo żalohne odbędzie się dnia 9 maja wc wtorek o g. 10-ej rano w górnym kościele św. 
Karola Boromeusza i)a Powązkach, po skończeniu którege nastąpi wyprowadzenie zwtok na cmen­

tarz na Powązkach do grobu rodunnego.

O czym zawiadam iają pogrążen i w  głębokim  smutku
ŻONA, CÓRKA, SYN. SIOSTRA, SYNOWA, WNUCZFTA I RODZINA

r z e c z y w is to śc i m o g ła b y  T r z e  
cia  R z e s z a  p o w r ó c ić  do  p o k o ­
jo w y c h  m e t o d  p o s t ę p o w a n ia ,  
m o g ą c y c h  z a ś w ia d c z y ć  o p o -  
k o io w o ś c i  je j  in te n c y j.

J e s te śm y  n a r o d e m  p o k o jo ­
w y m , a le  n ig d y  n ie  z n a jd z ie ­
m y  się  w  p r z e d p o k o ju  T r z e ­
c ie j R z e s z j . I p o t r a f im y  w y ­
tr z y m a ć  s p o k o jn ie  z a r ó w n o  
g r o ź b y , ja k  i... n a w e t  b a r d z o  

d łu g ie  r o z m o w y  p o k o jo w e . A le  
n a  to. b y ś m y  u w ie r z y li  w  p o -  
k o jo w o ś ć  n ie m ie c k ic h  in te n ­
c y j , n ie  w y s ta r c z ą  d z iś  s ło w a ,  
z a ś w ia d c z y ć  m u s z ą  o ty m  
c z y n y  i to  w sz y s tk o , c o  p . m i ­
n iste r  B e c k  n a z w a ł p o k o jo w y ­
m i m e t o d a m i p o s tę p o w a n ia .

Tadeusz Glnziński.

- . .  d o p ó k i  n i e  p o r ó w n a ł a  g o  z  w y p r a n ą
w  R a d i o n i e  b l u z k ą  p r z y j a c i ó ł k i !

Długo noszona, często prana była ta bluz­
ka, a jednak lśniła idealną białością. Jak 
szare wydają sie przy niej majteczki dziecka. 
Tak, jest tylko jedna prawdziwa białość -  
białość radionowa. Bo Radion usuwa z bie­
lizny brud całkowicie: niezliczone pęche­
rzyki tlenu wytwarzające się podczas goto­
wania bielizny w Radionie przemkają bie­
liznę na wskroś. Dzięki te­
mu brud znika bez śladu.

R A D I O N
p i e r z e  w s z y s t k o !

D o nt*a m o c z e n i e  'P r cf sY e k  S c h i c h  t a

O Z I E N  W  P O L I T Y C E
OBRADY 

KOMISJI SENACKICH
W  Senacie obradowały w piątek 

komisje: skarbowa i gospodarcza. 
Kom isja skarbowa przyjęła bez 
zmian projekt ustawy o opłatach od

ciągłych kłopotów z młodymi pu­
pilkami, zastępca mjr. Galinata p. 
Makowski, opracował projekt zre­
organizowania tego odcinka ozono­
wej pracy.

Projekt ten przewiduje złączenie
kart do gry. Kom isja gospodarcza j Służby Młodych z. Prezydium Ra­

dy Ministrów. M ożliwem jest rów-zaś przyjęła projekt noweli o ogra­
niczeniu nadmiernych wynagro­
dzeń, oraz projekt noweli o kon­
troli ubezpieczeń.

T A R C IA  W  M Ł O D Y M  O ZO N IE
W  Służbie Młodych O. Z. N ., m i­

mo ładnych i kosztownych mun­
durów, dochodzi ciągle do zadraż­
nień. Celem zlikwidowania tych

nież przyklejenie Służby Młodych 
do M. S. Wojsk, lub M. W R. i O. P.

Projekt ten wałkowany jest obe­
cnie przez biuro planowania OZN.

Z ł ó ż  o f ia r ę  
n a  F .  o. N .

Mooio, godiite, zmordowan e
J e d n o l i t a  o p in ia  p r a s y  p o ls k ie j

p o  m o w i e  m i n .  B e c k a
(lub ) M owa ministra spraw za­

granicznych Polski w yw ołała zgo 
dne komentarze prasy polskiej;

Mowa była mocna, godna, zdecy 
dow ana:

R E S T A U R A C J A
D A N C I K G
O d  1

POD BUKIETEM' l a  ] 1 1

maja rewelacyjny program
(Gmach hotelu Polonia)

atraietii tanecznych w ZŁOTEJ “  sali
UWAGA! COCTAIL - BAR CZYNNY!

S t a n  s l a u i  J i  i a s z e w s k i

T a T r z e c i a . . .
| da i buta istnieją w Niemczech

Długo słyszało się u nas o przed objęciem  władzy kancler-  ̂ H istoria się nie zm ienia: nu-
przem ianie charakteru Niem ców skiej.
w Trzeciej Rzeszy. Jaw ność poli- Oto ipsissim a verba  Fiihrera  
tyki, wierność traktatom  dobro- .now ych" N iem iec: 
wolnym  i lojalność sąsiedzką, ce- „Potrzeba nam miliona kilome- 
chować miały rzekomo Germ anię kwadratowych, które dostać mu
odrodzoną przez hitleryzm .

Polska zaufała  leniu odrodze­
niu. Zaczęliśm y stosow ać przez 
lat pięć politykę przyjaźni i śle­
pego zaufania do Niem ców , az 
do zaboru Czech, M oraw  i Kla.i 
per)7 w łącznie.

W  podzięce za to „odrodzone" 
N iem cv zażadały Gdańska i pa­

sany na wschodzie. P o s t ą p i ę  
I z P o l a k a m i  b e z  l i t o ś c i  
i i w y p ę d z ę  ( c h  p r e c z .  
' N i e c h  s i ę  o s i e d l ą  n a  

S y b e r i i ,  j e ś l i  c h c  ą“ .
I Czemże więc w istocie różni się 

Trzecia Rzesza od swoich po­
przedniczek? N iczym ! Natura 
i struktura duchowa Niem ców 
jest niezmienna. Przypom ina się

po staremu, bez względu na nu­
mer przyczepiony do Rzeszy.

Polska musi w yciągnąć z tego 
trwałe konsekw encje w nowym 
etapie stosunków ze swym zarhod 
nim sąsiadem, —  sąsiadem aż

za bliskim, bo siedzącym w na-

K U R IE R  W A R S Z A W S K I —
(Stanisław Stroński):

Mowa p. ministra spraw zagrani­
cznych wyraziła dlatego najdosko­
nalej uczucia i poglądy narodu, że 
była nie tylko spokojna i godna, na 
miarę powagi chwili, ale także 
mniej, niż bywają mowy gdziein­
dziej, rozrzutna w słowach, gdy 
swą czynna postawą najwym ow­
niej przemówiła cała Polska.

M A Ł Y  D ZIE N N IK  (Jan Rem - 
b ieliń sk i):

Mowa min. Becka była i w tre. j

i w jego służbie gotowi jesteśmy 
życie złożyć w ofierze.

G AZETA FOLSKA:
Bez najmniejszej przesady moż­

na pawiedi-Nh, żc za każdym sło­
wem min. Becka stoi każdy Folak 
że stoi za nim zwarcie cały naród. 
W okresach przełomowych taki fakt 
jest dla męża stanu źródłem praw­
dziwej satysfakcji, a dla rządu każ­
dego państwa manifestacją siły i au­
torytetu. .

KURIEF PORANNY (Ryszard 
P iestrzyń sk i):

Zarówno z mowy ministra Bec-
ści i w duchu swym wyraźnie, zde- ^a, jak i z memorandum polskiego 
cydo wanie pokojowa- Było to zre- wvnika jaSno ; niedwuznacznie, że 
sztą jawne i oczywiste dla każdego, ( Polska na pewn0 ^  poda3 slę

na dokonanie na mapie Europy 
zmian, które — z punktu widzenia 
interesów7 Polski — w żadnym ra­
zie za pomyślne uznać nic sposób. 

, , . , , ,. Ale, jak słusznie stwierdził
szych historycznych i geopoli- ster Beck: Dikój,

kto obserwował pokojow7ą stale i 
konsekwentnie • politykę Rzplitej, 
posuwającej sie w swej chęci uni­
knięcia zatargu zbrojnego tak dale- ; niepowinien mieć żadnvch wątpli. 
ko. ze pozwalającej bez protestu ! ‘

świadomie wytwarzanej zbiorowej 
sugestii groźby, ani też jednostron­
nemu djjktatowi. Co do tego nikt

( Kazim ierz Cza-ROBOTNIK
p iń sk i):

Mowa była mocna i stanowcza. 
• u mini- i Minister kategorycznie odrzucił

tycznych granicach. Oby wynie- ; wszystkie sprawy tego^ świata, ma i ter‘‘d nazwał Te*3 ™ darun kiem" f  *— 
śli się ci nasi sublokatorow ie ; jw f t i  cenę wysoką ale Wymierną, i ,ak w sprawie Gdanska jak auto.
gdzie chcą, choćby na Syberię, 
byleby tylko nie przez nasze te­
reny. Nierocy nie lubią przecież 
—  polskich dróg.

, , . . „ v .a . , i w iersz H einego na tem at nudy i
ru innych „d ro b n o stek . ^ led> i but, n iem ieckie j: 
zaś Polska odm ówiła pow obijać j ^  ^  w Akwj2granie czas 
faię na pakt z r. 1934, kanclerz , pSOm nawet, więc w pokorze 
zerwał go, tak samo jak niegdyś j proszą: —  Przechodniu, kopnij nas, 
król pruski ‘zarwał zaprzysiężony7
pakt z Polską w wieku 18-tym , 
ażeby po zizolowaniu, doprowa­
dzić ją  do rozbioru.

P n e d  paru dniami znakomity  
pisarz polityczny francuski Pier-

to nas rozerwie może.
Z -jodzinę po tym gnieździć sów 
włóczyłem się, zaspany 
Tam wojskom pruskie ujrzał znów. 
lecz nie spostrzegłem zmiany.
Ten sam, jak dawniej, szari, płaszcz 
i kołnierz ten czerwony

P r z e z n a c z e n i e m  P o l a k ó w
B y ć  i  w y t r w a ć

Prasa polska w Niemczech za- polski w  Niemczech zajm uje. A u -
mieszcza artykuł wstępny, w któ­
rym w ydalony ze Śląska Opolskie 
go Arka Bożek rozwaza sytuację
ludności polskiej w Niem czech i 
postaw ę, jaką bohaterski lud

_  . , T —  Czerwień —  francuską znaczy
re Bernus przypom niał w „Jour- i krew! -
nal des D eb a tes", że żądanie iak Koemer piał natchniony. 
Gdańska, to pierw szy krok y/ pro *ak dawniej maszurują wciąż,
gram ow ej akcji, zapowiedzianej j si.ęv ^  ^0TĆ' •_  » i m u  • .Okby z nich każdy połknął kij,
pTZo* A d o lfa  H -lerp. je szcze  I którym brał niegdyś w  skórę".

B i s k u p i  p o ls c y
n a  J a s n e j  G ó r z e

O Częstochowy przybyli ostatnio 
Ich Em. Ks. Nnwjusz Cortesi, ks. bi­
skup połowy Gawlina, ks biskup 
Adamski, biskup sufragan Bieniek i 
pierwszy sekretarz Nuncjatury msgr. 
Pacdni.

tor artykułu wyraża wiarę, że gro­
źny czekający Polaków  spis prze­
trwają, że „losem  Polaków  —  to 
być  i pozostać!". Trw ać mimo 
wszystkich przeciwności, jak ieby 
nam jakiekolw iek położenie, choć 
by  najzłośliwsze, zgotow ać m ogło!

„Pogrzeb nasw go kochanego 
przyw ódcy to istotny i prawdziwy 
spis i wykładnik naszej siły i ży ­
wotności —  czytam y w  artykule 
—  jakie Połactw o w Niemczech 
niejednokrotnie już udow odniło i 
do dziś posiada, a na wieki zacho­
w a".

noznaczne j e s (  z  r e z y g n a c j ą  i z t  
ę g a i i a  p ; y  Lr., c a  

m i n i m u m  n a s z y c h

mowę upoważnia do sięgania po Lr., co

S f f S - . ’" "  “ * * • ' ' * * * "  “ I * * *  er ° " ' -  T ego wta-sme sp:dziev. almmy się. To stano- 
I. K. C.: ■ wisko podziela cała Polska.

Mowa min. Becka nic pozostawi- ! f\AttSZ SKI DZIŁNN1K NA
ła wątpliwości co do tego, że kto I RODOW Y: *

na SZWj n k ° ‘  i Niechaj się jednak nikomu nie
ci nańo Prawo do pełnej potę- i /daje, żc nasze umiarkowanie rew gi państwowej —  ten igra z og- 
nient! I dlatego uważamy mowę 
ministra Becka za cenny wkład do uwazart1v 
dzieła utrzymania pokoju na świc- j 
cic* i *Nad Battrkiem jesteśmy nie od

C ZA S (Jan M oszyński): , wczoraj, ale od tysiąca lat i odep-
, chnąe sie od meęo me Jairy.

Płk. Beck mówił jedynie w cha 
rakterze Ministra Spraw Zagrani- KURIER P O /N A N S E  -
~71,T"ch. Ale za tą mową stoi cały Bardzo stanowcze, ale nic po/ba
naród. Słowa jego wywołały ż,v- j wionę umiaru, stanowisko Polski, 
u lołowe oklaski zebranego sejmu, budujące na rzetelnych prostych. 
Do sejmu tego wielu z nas odnosi zdawałoby się, samo się się
się z uzasadnioną rezerwą, ale tym | zrozumiałych podstawach, spotka 
razem reakcji tego ciała towarzy- się niewątpliwie ze zrozumieniem i 
szył jednolity rytm serc od Karpat uznaniem nie tylko mocarstw so- 
po brzegi Bałtyku. i juszniczycli i zaprzyjaźnionych, ale

! niemniej wszystkich państw, pa- 
KURIER POLSKI j trzących rzeczowo na stosunki po!-
Bo mowa njinistra Becka pod- sko '  niemieckie i miłujących wła 

niosła wysoko sztandar honoru na sną samodzielność i niepodległość 
rodu, stanowiący istotny element ora' Pragnących szczerze utrzyma- 
poczucia honoru każdego Polaka. W nsa Pok°Ju*

imię teg-o sztandaru pragniemy żyć Tw ardo, mocno, zdecydov.vr.j-...


